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H is to ry c y  sztufaj p o ls k ie j są je -  
dnozgodn i w  tw ie rd z e n iu , że rze . 
źbę w  Polsce p o d n iós ł na n a jw y ż  
azy poziom  W i t  S t  w  o s z, tw ó r 
ca m . in . m on u m e n ta ln e g o  o ł ­
t a r z a  w  kośc ie le  N . P. M a r ii 
w  K ra k o w ie , uchodzącego po dziś 
d z ień  za je d n o  z  n a jw ię kszych  
d z ie ł s z tu k i ś red n io w ie czn e j. W

p racy  te j,  k tó ra  s tw o rz y ła  d la  
n iego  osobny ro z d z ia ł w  h is to r ii 
s z tu k i p o ls k ie j, d a ł s ię  poznać 
ca łą  ska lą  sw ych  o ry g in a ln y c h  i 
gdzdę in d z ie j n ie sp o tyka n ych  m o ­
ty w ó w  a rtys tyczn ych  o raz różno 
rodnośc ią  fo rm , zd radza jących  
w ie lk i i  sw o is ty  ta le n t. Jego k r u ­
c y f ik s y  na tęczy kośc io ła  M a r ia

ck iego  i  w  n a w ie  boczne j należą 
bezsprzeczn ie  w  ogó le  do n a jle p ­
szych rzeźb. U ja w n ia  s ię  w  n ich  
g łę b o k ie  odczucie  te m a tu , ja k  
ró w n ie ż  pyszna te c h n ik a  i  wysoce 
m a la rs k ie  poczuc ie  w  o d tw a rz a ­
n iu  fo rm .

A r ty s ta -m a ia rz , L u d w ik  S t a .  
s i a k .  w  sw o je j obszerne j m on o ­
g ra f ii* )  o  W ic ie  S tw oszu  podaje, 
że ró d  S tw oszów  pochodzi z  p o l­
skiego Ś ląska, z  p o ls k ie j po dziś 
dzień w s i O l b r a c h c i e .

„M ieszkają  oni — pisze _— 
w  Kunicach i Branicach, m ie . 
saka ją  w  W ielkopolsee, za cza 
sów Ł o k ie tka  p iastują oni go­
dności dworskie przy polskim  
kró lu . Z  czasem przenoszą się 
ze Śląska i W ielkopolski w  
K rakow skie. Hanusz Stwosz 
idzie z w o jskam i k ró la  K a z i­
m ierza Jagiellończyka i b ije  się 
z N iem cam i. Synem  jego byi 
W it, k tó ry  geniuszem swym  
w  całym  chrześcijaństw ie za­
słynął. U rodził się, ja k  św iad­
czy N.eudoerfer w  r. 1488 w  
K rakow ie.“

Co do ro k u  u ro d ze n ia  W ita  
S twosza podzie lone  są zdan ia . Je 
d n i h is to ry c y  tw ie rd zą , że u ro ­
d z ił się w  r . 1438, in n i n a tom ias t, 
że w  r . 1447**). N ie m ie ccy  h is to ­

•/ L u d w ik  S t a s i a k :  „Polska, p la ­
styką  średniow ieczna“  - — K raków  
1912, Wydawnictwo "dzieł sztuki 
„S te lla“  w Bochni.

•*/ P orów n .: M aryn Gerson — D ą ­
b r o w s k a :  „W ie lcy  A rty ś c i — 
Ich  życie i  dzie ła“ , — Warszawa 
— s tr. 224 — 283.

Idzie zima...

ry c y  s z tu k i zap rzecza ją , że W it  
u ro d z ił się w  K ra k o w ie , lecz p rzy  
zna ją , iż  k w e s tia  pochodzen ia  i 
m ie jsce  jego  u ro d ze n ia  je s t n a ­
d a l d la  n a u k i n ie m ie c k ie j spor- 
na(!). N ie  m ogą (rzekom o) r ó w ­
n ież  u s ta lić , gdz ie  spędzał sw o ją  
m łodość. T w ie rd z ą  n a to m ia s t, że 
w  r .  1477 p rz y b y ł do P o ls k i z No­
ry m b e rg i i  p ra c o w a ł n a d  w ie lk im  
o łta rze m  w  K ra k o w ie , a p ó źn ie j 
w e  W ło c ła w k u , G n ie źn ie  itd .

W spom n iany  ju ż  S ta s ia k  pisze: 
„W ali się w ięc w  gruzy b a j. 

ka, jakoby Stwosz z Norym - 
bergi „przybył“ do K rakow a. 
Osobisty p rzyjacie l Stwosza, 
N e u d o e r fe r ,  tw ierdzi, że ge­
n ia ln y  rzeźbiarz jest urodzony 
w  K rako w ie . Rodzi się on tam  
w  r . 1438; m iędzy la tam i 1448 
a 1454 d ru ku je  swe ryciny w  
K rako w ie , w  roku  1463 żeni 
się w  K rako w ie , około tegoż 
roku rzeźbi sw ój „Ogrójec“, w  
r. 1464 chrzci syna, Stanisła­
w ą  w  K rako w ie , przed ro ­
k iem  1473 p ortre tu je  z  natury  
Gruszczyńskiego w  K rakow ie, 
w  r . 1474 oddaje syna do z lo t. 
n ika  W o jtk a  w  K rakow ie. 
Precz w ięc z absurdem, który  
nacjonalistyczna nauka stw o­
rzy ła  i uporczywie podtrzy­
m u je !

W ie lk i  r z e ź b ia rz  n ie  „ p r z y .  
w ęd ro w a ł“ w  r. 1477- z N orym - 
bergi do K rako w a: on, ja k  
powyższe źródłowe daty i do­
kom  en ty  m ów ią, u rodził się w  
K rako w ie , w ychow ał i w y -

Fot. Cz. Datka „D z ie n n ik  Z a chod n i"
Fragm ent ołtarza  W ita  Stwosza u

kształcił się głównie i  przede 
w szystkim  w  K rakow ie. N ie  
Niem cy, lecz K rak ó w  i N id er­
landy są w ychow aw cam i i  mi" 
strzam i Stwosza.“

W  spuściźnde po W ic ie  S twoszu, 
k tó ry  do r .  1499 p rz e b y w a ł p ra ­
w ie  w  Polsce, pozosta ły  p rócz w y  
że j w sp o m n ia n y c h  m . in .: g ro ­
bow iec  k ró la  K a z im ie rz a  J a g ie l­
lo ń czyka  w  ka te d rze  na W a w e lu , 
g ro b o w ie c  P io tra  z B n i n  a w e  
W ło c ła w k u , n a g ro b e k  Z b ig n ie w a  
O leśn ick iego  w  ka te d rze  gn ieź­
n ie ń s k ie j, p łasko rzeźba  C h ry s tu ­
sa w  O g ró jc u  (w  k ra k o w s k im  
M uzeum  N a rod o w ym ), nag robek 
K a llim a c h a  (B ounacors i) w  koś­
cie le  D o m in ik a n ó w  w  K ra k o w ie , 
o łta rz  św. K rz y ż a  na  W aw e lu , 
T an ie c  H e ro d ia d y  (re lie f)  i  
C h rzest św. Jana  w  kośc ie le  św. 
F lo r ia n a  w  K ra k o w ie , m a rm u ro ­
w y  p o m n ik  Jerzego Szereda w  
B e rd yo w ie  (1626 r.), św . A n n a  w  
C ieszyn ie  itd .

W  ro k u  1499 zap roszony do po 
m ocy p rz y 'b u d o w ie  g ro b u  św. Se- 
bą lda , u d a je  s ię  W it  S tw osz do 
N o ry m b e rg i, gdzie zapozna je  się 
s w y b itn y m i a r ty s ta m i - (D uerer, 
K ra f t ,  V is c h e r i in .).

R o k  1503 b y ł d la  naszego ro -  
■ daka  —  ja k  poda je  J. W yso ck i —
' ro k ie m  fa ta ln y m . P rzez in t r y g i i

kościele M ariack im  W K rakow ie .

zazdrość k o le g ó w -a r ty s tó w  d o s ta ł 
się W it  S tw osz p rzed  sąd n o ry m ­
b e rs k i, za rzeko m y h a n ie bn y  
czyn  s fa łszo w a n ia  w a żn ych  l i ­
stów , S kazano  go na  k a rę  n a ­
p ię tn o w a n ia  na  obu  p o liczkach  
i zab ro n io n o  do końca  życ ia  w y ­
da lać się z  N o ry m b e rg i,  Je d n ak  w  
r .  1506 d z ię k i in te rw e n c ji cesarza 
M a k s y m ilia n a  (a z d a je  się i  k r ó ­
la  polskiego?) n a s tą p iła  re w iz ja  
procesu i  re h a b ilita c ja .

P o m im o  w s z y s tk ic h  p rzec iw noś  
ci, W it  m e  upada na d u ch u . P ra ­
c u je  i tw o rzy .

S p o tyka m y  jego m o n u m e n ta ln e  
p race  w  kośc io łach  n o ry m b e r­
sk ich , w  B am b e rg u , w  St. W o lf­
gang, w  S chw arz , w  In s b ru c k u  
itd . W p ły w  jego dz ie ł i  s z tu k i 
sięga hen na  k ra je  a u s tr ia ck ie , 
n a d du n a jsk ie , b a w a rsk ie , gdzie 
w s z y s tk ie  p ó źn ogo tyck ie  rzeźby 
na leży ocenić ja k o  kop ie , n a ś la ­
d o w n ic tw a , p a ra fra z y , pa ro d ie  
S tw oszow ych  p o m n ik ó w  sz tu k i.

O s ta tn ic h  p ra c  S twosza, u  sćhy ł 
k u  jego  la t,  p ra w ie  n ie  znam y. 
Są n im i n a jp ra w d o p o d o b n ie j o- 
b razy, m a low an e  d la  n o ry m b e r­
s k ie j ra d y .

U m a r ł ja k o  o c ie m n ia ły  starzec 
13 g ru d n ia  1533 r .  d pochow any 
zosta ł na  s ta ry m  cm e n ta rzu  w  
N o rym berdze .

Zaczyna się już w  górach ra j dla narciarzy - ...a ciężkie ch w ile  dla rybaków  ,nad m orzem — ...k tórym  gw ałtow ne sztorm y u n ie m o ż liw ia ją  połowy.
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Problem zivciu oiriu a in t j

Tunel pod kanałem La Manche

Projekt tunelu pod kanałem 
La Manche.

Spraw a budowy tunelu pod ka. 
najem  La M anche stała się obec 
nie ponownie aktua lna . N ajw aż 
niejszy argum ent przeciw ników  
budowy kanału —  dogmat bez­
pieczeństwa i  strategicznej izola­
cji wysp brytyjskich stracji kom  
pletnje rację bytu, wobec nowo­
czesnych w yna lazków  wojennych. 
To w łaśnie skłoniło  uczonych j 
techników do w yciągnięcia za­
rzuconych p lanów  i  paświęcenja 
im na nowo bacznej uwagi.

R ów nież i  grupa wybitnych  
parlam entarzystów  angielskich 
w ykazu je poważne zainteresowa­
nie tym  problemem . U tw orzony  
zostaj naw et specjalny kom itet, 
k tó ry  m a przestudiować gruntów  
aliie całą sprawę i wnieść ją  na 
porządek obrad.

Bezpośrednim efektem  budo. 
w y tunelu  byłoby skrócenie cza­
su podróży z kontynentu do A n­
g lii do 5 godzin. M ożna by opu­
ścić Londyn o 8 rano. spędzić pój 
dnia w  P aryżu  i  powrócić do sto. 
Łicy W . B ry ta n ii przed północą, 
Pewjen śm iały  p ro jek t p rzęw idu .

1855 inżynier Thomee de Gamoń 
opracował obszerny projekt bu­
dowy tunelu i  przedłożył go in ­
żynierom angielskim . W  roku  
1875 zostało założone w  Londynie  
towarzystwo „Channel T un ne l Co 
Ltd“, k tó re  otrzym ało od p arla ­
mentu szerokie pełnom ocnictwa  
dla przestudiow ania problem u i

A N G L I A

W  roku 1929 sprawa odżyła po­
nownie. Zostały zebrane wszyst­
kie odnośne dokumenty, skory­
gowane i  Uzupełnione p lany tech. 
niezrne, po czym pro jekt budowy 
tunelu został przedłożony p arla ­
mentowi angielskiem u do roz­
strzygnięcia. W  glosowaniu nad 
projektem  172 głosy padły za nim ,

wyeh po obu stronach po 10 km . | 
Tunel składałby się z dwóch b liź­
niaczych galerii o średnicy 5,60 
m tr. każda. Głębokość tunelu w y 
nosiłaby 45 km  pod dnem morza 
i około 110 m tr. pod jego po­
w ierzchnią. Ze strony francuskiej 
tunel rozpoczynałby się w  w io ­
sce M arquise koło Boulogne, ze

w ysuw ają natom iast m iędzy in ­
nym) argum enty dosyć szczegól­
na. O baw ia ją  się m ianowicie, aby  
ułatw iona kom unikacja  nije w y ­
staw iła A n g lij na niebezpieczeń­
stwo „niem oralnych w p ływ ó w  
kontynentu . . Jak  gdyby w  
Londynie „niem oralność“ nie  
krzew iła  siję rów nie  bujn ie  ja k

FRANCJA
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w B rukseli, P aryżu  czy innych  
w ielkich  miastach!

N a jtrud n ie jszym  do zw alczenia  
będzie argum ent bezpieczeństwa, 
nie w ytrzym u jący  obecnie k r y ­
tyk i. W  centrum  Europy istn ieje  
szereg w ie lk ic h  tuneli, p rzebie­
gających przez tery to ria  różnych  
państw. Czy tunel pod Mit. Cenjs 
osłabił w  czym kolw iek możność 
obrony F ra n c ji przed W łochami?  
Albo odw rotnie —  W łoch przed  
Francją? Absolutnie nlie —  to sa­
mo dotyczyłoby j  tunelu  pom ię­
dzy A n g lią  j F rancją .

O statnim  wreszcie argum en­
tem opozycji —  to ciężka sytua­
cja ekonom iczna całego świata. 
I  Anglija, i  F ranc ja  b oryka ją  się 
z w je lk im i kłopotam } gospodar­
czymi, a le  najśm ielsze p ro jekty  
nie ty lko  powstają, a le i  rea lizu ­
ją  się częstokroć w łaśnie w ó w ­
czas, "gdy żongluje Się m ilia rd a ­
m i.

Profil tunelu w kształcie misy, projekt tnż. Sartriauz. Tunel przebiega w całej swej długości w  zwartym  i  nieprzepuszczalnym pokładzie kredy
Na rysunku widoczne kanały i  studnie odwadniające.

przedłożenia rządow i kon kre t­
nych planów . W  tym  sam ym  cza­
sie w e  F ra n c ji powstała „Société 
de Chem in de F er sousmarin 
antre la  France et l'A ng le terre"  
w celu budowy i  eksploatacji 
francuskiej części tunelu. M ie ­
szany kom ite t anglo-francuski, 
utworzony w  roku następnym, 
m ia ł za zadanie opracowanie pod. 
staw odpow iedniej um ow y po­
między obu państw am i.

W  r. 1885 przystąpiono do prao 
wstępnych przy kopaniu próbne, 
go podmorskiego tunelu, jedno­
cześnie z obydwu brzegów. Z bu ­
dowano dwa k ilom etry  podziem -

179 gżosów przeciwko niem u. 7
głosów zdecydowało o pogrzeba­
niu w ie lk iego  p lanu  na długie  
lata.

P O W R 0T d o  d a w n e j  
KO NC EPCJI

N ow y k o m ite t badań, k tó ry  za . 
w iązał się obecnie w  Londynie, 
ma zadanje u ła tw ione . Dysponu­
je bogatym  m ateria łem  technicz. 
nym i  m a  za sobą solidne arg u ­
m enty w  postaci doświadczeń z 
ostatniej w ojny. Czy w ojskow e  
w ładze angielskie zechcą m im o  
to odstąpić od dawnych koncep-

, rO IKtSTO Nf LIN IA  Z VOLKESTONE DO CAP QRINEZ. 36,040 METRÓW

strony angielskiej pomiędzy Do­
ver i  Folkestone. Czas budowy  
był obliczony na 30 la t, a koszt 
na 25 m ilionów  fun tów  szterlin - 
gów. (Obecnie budowa kosztow a, 
łaby około 60 m ilia rd ó w  frankó w  
francuskich). A m ortyzac ja  k a p i­
tału b y łab y  szybka, d zięk i duże­
mu natężeniu ruchu pasażerskie­
go i  towarowego, korzystającego  
z kom un ikacji podm orskiej.

W  roku 1929 przepłynęło przez 
kanał La Manche, w  obie strony, 
Z \  pól m iliona pasażerów. Obec­
nie śm iało można przyjąć, _ że 
ilość ta wzrosłaby do 4 m ilionów, 
?. czego 2 i  pół do trzech m ilio -

cftf cawEa ąą

łnż. Thomee de Gamoń by ł jednym  z p ro jektodaw ców  i  zapam ięta łym  zw o lenn ik iem  budow y tunelu. W 1836 r ,  opracował on szczegółowy pro  
je k t te j budow y  i  pośw ięcił ca ły sw ó j m a ją tek osobisty na ustaw iczne ulepszanie p lanów. Celem pobran ia  próbek skał podm orskich, odważny
inżynier dokonał nurkowali na glębokości 30 m bez skafandra. Na rysunku (w środku) wieża wentylacyjna, którą projektodawca umieścił na

sztucznej wyspie.

Gdy w r. 1882 próbne wiercenia zostały ostatecznie zaniechane, trzech 
inżynierów złożyło śmiały projekt przerzucenia pomiędzy Cap Griz-Nez  
i Folkestone mostu metalowego o długości 30 km. Most oparty był na 
55 filarach o szerokości od 25 do 40 m, przy czym odległość pomiędzy 
poszczególnymi filaram i miała wynosić od 80 do 500 m zależnie od głębo­
kości kanału, wynoszącej od 30 do 55 m. Most znajdowałby się na w y­

sokości 50 m nad poziomem tafli wodnej.

Zdobycze współczesnej m edycyny

ochronne
je nawet odbycie te j podróży w  
ciągu dwóch i pół godzin pocią­
giem „pociskowym“, czylj czymś 
w rodzaju udoskonalonej Lux- 
Torpedy.

SPRAW A SPRZED 150 L A T
K w estia  budowy tunelu jn tere . 

«uje żywo Francję. Przed 150 la ­
ty, dokładnie w  roku  1802, spra­
wa ta  była  już  om aw iana na ła ­
mach prasy francuskiej. W roku

W jakim
Czy lubisz marzyć? — Czy lu ­

bisz wznosić w wyobraźni domki 
« ka rt i zam ki na lodzie?

T ak ie  pytania zadaje swym  
czyteln ikom  czasopismo am ery . 
kańskie, „Look“, zaznaczając, iż 
młode zakochane pary często lu ­
bią snuć ro jenia  na jaw ie. Do 
marzeń jednak, tęsknych m yśli i  
pragnień uciekają  n iekiedy za 
dnia ta k ie  starsi i rozsądni lu .  
dzie. D latego zaleca się wszyst­
kim  przeczytać uważnie poniż, 
szych 8 zdań. Każde z  nich jest 
podwójne: składa się z części a) 
i b).

Za każdą sentencję a), jeżeli 
się na n ią  zgadzamy, należy za­
liczyć sobie 5 punktów, jeśli się 
nie zgadzamy —  zero punktów . 
Za każdą m aksym ę b), jeśli p rzy . 
padia nam do przekonania, p rzy­
pisujemy sobie na dobro ty lko  
zero punktów, a jeśli nie — 5 
punktów. M a jąc  to na uwadze, 
przystąpm y do czytania senten. 
cyj:

1. a) Wspomnienia i nadzieje
przynoszą w ięcej szczęścia 
niż rzeczywistość; 

b) Lepiej jest coś robić, niż o 
o czymś myśleć.

2. a) Jest rzeczą możliwą, że lu.
dzie zakochują się „od 
pierwszego spojrzenia“, 

b) Dw oje ludzi musi się do­
brze poznać, zanim  zacznie 
się darzyć uczuciem.

8 . a) Wszystko przybierze z cza. 
sem lepszy obrót, 

b) Życie obfitu je w  niespo­
dzianki 1 w  zagadnienia, 
człowiek zaś nigdy ule w ie, 
oo się stanie.

«. a) N ie trzeba myśleć o tro- 
•haeh dopóty, dopóki na 
«es ule spadną.

nej g a le r ii  p rzy  czym próba ta 
dała ja k  najlepsze rezu lta ty  pod 
względem geologicznym, czego 
w ym ow nym  przykładem  jest 
fakt, że w  32 la ta  później, w  roku  
1918, odćjnek tunelu  od strony 
angielskiej zn a jd ow ał się w  do­
skonałym stanie, m jm o że budo­
wa była  bardzo p rym ityw na . A le  
stałe i nieustępliw e veto w ojsko, 
wych w ładz brytyjskich unie­
m ożliw iło dalszy rozwój i rea li­
zację projektu.

żyjesz ś\
b) Jedyną możliwością pozby­

cia się trosk jest stanięcie 
im  tw arzą w  tw arz.

5. a) Bujna fantazja jest diia
każdego w ie lk im  darem, 

b) Nadm iar fan tazji zawsze 
szkodzi.

6. a) Jeśli m nie spotyka niepo.
wodzenie, mówię sobie: 
„Zawsze po dniach po­
chmurnych nastają słone­
czne“.

b) N ic się nie poprawi, jeżeli 
sam człowiek o to nie za­
biega. Tylko  czyn odpędza 
nieszczęście.

7. a) Czasy, gdy rycerz w alczył
dla damy swego serca, m u. 
siały być piękne, 

b) W olę raczej współczesność. 
Kobieta w inna być druhem  
i współtowarzyszem swego 
męża.

8. a) Często m i się w ydaje, iż
bliźnicb spotykają niepo­
wodzenia. M nie jednak 
zawsze one om ijają, 

b) Ilekroć w idzę, że coś mi 
się nie udaje, staram  się 
dojść do przyczyny, d la . 
czego tak jest.

Teraz zgodnie ze wskazówkami, 
zamieszczonymi na wstępie, zsu­
m ujm y punkty. Jeżeli otrzym am y 
liczbę około 40, będzie to dowo. 
dem, że rzadko kiedy wychodzi­
my ze swego „zam ku na lodzie" 
i stąpamy po tw ardej ziem i. Im  
zaś suma będzie bliższa zeru, tym  
bardziej możemy być pewni, iż 
stoimy na pewnym gruncie i ży. 
jem y życiem rzeczywistym . Lu­
dzie norm alni w inni posiadać na 
koncie swego charakteru przeclęt 
nie około 20 punktów.

Rzuciwszy te wskazówki i uw a. 
gi, „Look“ dodaje nie bez słu­
szności»

cjft bezpieczeństwa? Trudno ba­
wić się tu  w  proroctwa.

O ile  chodzi o przeszkody n a ­
tury technicznej czy geologicz­
nej, to te w łaściw ie n ie  istn ie ją. 
Strona finansow a równliież n ie  
nastręczy trudności, gdyż koszty 
budowy zostałyby pokryte  przez 
subskrypcję specjalnej pożyczki.

W edług p lanów  „Société F ra n ­
çaise du  Tunnel sous L a  M a n ­
che“, długość tunelu wynosiłaby 
35 km , a długość tunel} dojazd»-

wiecie ?
Jeżeli chcesz żyć w  sposób, za . 

pew niający ci powodzenie, to mu 
sisz łączyć m arzenia z rzeczyw i­
stością. O bracanie się w  sferze 
marzeń nie jest z jaw isk iem  rząd . 
kim  i  odosobnionym. K ażdy z 
nas m usi przejść przez tę fazę. 
D zieje się to zazwyczaj w  okresie 
naszej młodości.

Jeśli jedn ak  pogrążanie się w 
m arzeniach następuje i w  okre­
sie dojrzałości, jest to nieom ylny  
znak, że rozw ój danej jednostki 
ulega zaham ow aniu. Ktoś, kto  
w ierzy w  możliwość cudu, m a ją . 
cego urzeczywistnić m arzenia, od 
ryw a się od życia, cofa się i  p rze­
staje kroczyć ram ię  w  ram ię  z  po. 
stępem i duchem czasu.

Ja k  szkodliw ym  jest nadm iar 
wyobraźni, ta k  szkodliwą jest też 
zbytn ia  rzeczywistość. Życie  bez 
najm niejszej nadziei na lepsze ju ­
tro nie byłoby przyjem ne i  szczę. 
śliwę, n ie  byłoby w  ogóle n or­
m a ln e j! Zawsze należy dążyć do 
tego, by m ieć jakieś pragnienia  
i życzenia, to bow iem  otw iera  
w rota n ie do św iata chorobliwych  
rojeń, lecz do św iata rzeczywisto, 
ści, k tó ra  zadow ala człow ieka w  
stopniu znacznie w iększym  od 
fan tazji. W  tym  ostatn im  świeeie 
jednak przynajm nie j odrobina na 
dziei i w ia ry  jest jednostce n ie ­
zbędnie potrzebna.

N ależy  w ierzyć  w  coś, m ieć n a . 
dzieję n a  coś, pragnąć czegoś i 
spodziewać się czegoś, a le  tak , by 
ro jenia  te  b y ły  n ierozerw aln ie  
złączone z  rzeczywistością, a nie  
oderwane od n ie j. T y lk o  w  ta ­
kich w ypadkach człow iek, bez 
względu na płeć, staje się jedno , 
stką wartościową, żyjącą zgodnie 
z ry tm em  doby współczesnej.

(wm )

aów  korzystałoby z  przejazdu  
przez tunel, Do W . B ry ta n ii przy  
bywałoby corocznie mnóstwo łu ­
dź}, k tó rzy  obecnie w cale je j n ie  
odwiedzają. Zam iast dojeżdżać 
do portów  kontynentu, niejeden  
przybysz lądow ałby w  A n g lii, by 
stam tąd odbywać dalszą drogę 
koleją bezpośrednio do W iednia, 
W arszawy, Moskrwy lub  Konstan  
tynopola.

W ysuwano argum ent, |ż  budo­
wa tunelu  stałaby się grobem an . 
bielskiej m a ry n a rk i handlow ej. 
Jednak ze  sprawozdań M orskie j 
Izby H and low ej Zjednoczonego 
Królestw a w y n ik a , iż obroty te j 
m arynark i oparte są przede wszy 
Stkim na ruchu transm orskim  i 
transoceanicznym, podczas gdy 
przewóz tow aró w  przez kanał 
wynosi zaledw ie 3 % ca łko w ite ­
go przewozu.

„ZA " i  „PR ZEC IW “
Budow a tun e lu  posiada rów nie  

zagorzałych przec iw n ików  ja k  i  
zwolenników. C i ostatoj pragnę­
liby n aw et razem  z lin ią  ko le jo ­
wą przeprow adzić przez tunel i 
autostradę! P rzeciw n icy tunelu

Odkrycie fizjtloga 
radzieckiego

Znany fizjolog radziecki, 
p ro /. Asratian, który po­
święcił się studiom nad dzie 
lem, rozpoczętym przez 
swego mistrza, członka A - 
kademii Nauk, dr. Iwana 
Pawłowa, opracował nową 
teorię „plastyczności" syste­
mu nerwowego. Odgrywa 
ona doniosłą rotę w lecze­
niu paraliżu.

Jest to metoda subtel­
nych, chirurgicznych opera­
cji w dziedzinie systemu 
nerwowego, które umożli­
wiają choremu częściowe 
lub całkowite odzyskanie 
zdolności do pracy.

Badania profesora Asra- 
tlana odegrały ważną rolę 
przy leczeniu rannych w  
czasie wojny oraz znajdują 
szerokie zastosowanie w  
obecnej medycynie prak­
tycznej.

Jedną z  największych zdobyczy 
współczesnej medycyny jest na­
uka o odporności. Od dawna w ie­
dziano, że przebycie pewnyeb 
ostrych chorób zakaźnych chroni 
przed ponownym zapadnięciem  
na te choroby. Spostrzeżenie to 
zostało po raz pierwszy w ykorzy­
stane praktycznie przez lekarza 
angielskiego, Edwarda Jennera, 
W roku 1797.

W tych czasach ludność w ielu  
krajów  była nawiedzana epidemią 
ospy, która zabierała tysiące ofiar 
Gi, którzy p o tra fili zwalczyć cho­
robę, przez całe życie nosili na 
tw arzy je j ślady. Wobec tak 
znacznego rozpowszechnienia ospy 
w dawnych czasach, staje się bar­
dziej zrozum iałe staropolskie o- 
kreślenie „gładkie lico“, jako o- 
kreślenie urody.

Jenner zauważył, że kobiety, 
zajm ujące się dojeniem krów , za­
każały się od w ykw itów  oepo- 
wych, znajdujących się na w y­
mionach krów , i że u kobiet tycb 
W ystępowały na rękach pojedyn­
cze krosty, przypom inające te w y­
kw ity ospowe. W  okresie epidemii 
ospy dójki te nie były podatne na 
zakażenie i  nie chorowały.

Spostrzeżenia swoje postanowił 
Jenner potw ierdzić doświadczal­
nie i  w ydzieliną z tak ie j krosty 
zaszczepił ośmioletniego chłopca, 
W  m iejscu szczepienia rozwinęła 
się typowa krosta ospowa, która 
z czasem zagoiła się. Po trzech 
miesiącach, tenże sam chłopiec, 
zaszczepiony w ydzieliną praw dzi­
w ej ospy, w ykazał całkow itą od­
porność na szczepienie. Powtó­
rzone w ielokrotnie doświadczenie 
dało ten sam pomyślny w ynik. 
Od tego czasu szczepienie ospy 
uległo znacznemu udoskonaleniu 
i zdobyło taką popularność, że o- 
becnie niem al we wszystkich k ra ­
jach stało się powszechnie obo­
wiązujące. Jak w idzim y praktycz­
ne w ykorzystanie zjaw iska od­
porności w yprzedziło znacznie do­
kładne jego poznanie i  teoretycz­
ne uzasadnienie.

Dopiero pod koniec dziew ięt­
nastego w ieku o ra* na początku 
dwudziestego przypada wspaniały 
rozw ój nauki o odporności i  w ie­
lostronne Jej w ykorzystanie.

Bakterie chorobotwórcze, dosta­
jąc Mą do organizm u, w yw ołują 
w  nim  żyw ą reakcją. Organizm , 
chcąc obronił stą przed grożącym  
mu niebezpieczeństwem, m obili­
zuje swoje siły i w ytw arza pewno

jako przeciwciała, albo ciała od­
pornościowe. Jeżeli s iły  obronna 
ustroju są znaczne, p o tra fi on o- 
panować zakażenie i  powraca do 
zdrowia. W ytw orzona zaś odpor­
ność u trzym u je  się jeszcze przez 
jak iś  czas i chroni przed ponow­
nym  zakażeniem .

Znając  przyczynę choroby, to 
znaczy rodzaj, drobnoustrojów, 
które ją  w yw o łu ją , możemy w  spo 
sób sztuczny, za pomocą odpo­
wiednio przyrządonych i absolut­
nie dla ustroju nieszkodliwych 
szczepionek, w yw oływ ać w  orga­
nizm ie odporność, która będzie 
chroniła przed zachorowaniem. 
Niestety, n ie  w e  wszystkich cho­
robach zjaw iska  odpornościowa 
przebiegają podobnie i  n ie we 
wszystkich m ożemy je  sztucznie 
w yw oływ ać —  p rzyna jm nie j w 
chw ili obecnej. Jest jednak cały 
szereg chorób, w  których szcze­
pienia ochronne spełniają niezw y­
kle doniosłą rolę. Należą do nieb 
poza w ym ienioną już ospą: tyfus  
brzuszny i plam isty, czerwonka, 
błonica i płonica, zwana rów nież  
dyftery tem  i szkarlatyną, w ście­
klizna i inne.

D zię k i szczepieniom ochronnym , 
przeprow adzonym  masowo na ca­
łe j ludności, udało się un iknąć w 
najgorszych latach  w o jn y  i  powo­
jennych groźnych epidem ii, k tó r*  
z reguły dziesiątkow ały ludność 
i w ojsko wówczas, k iedy n ie  znano  
jeszcze dobrodziejstwa szczepień. 
W ubiegłym  roku w  Polsce szcze­
piono przeciwko durow i brzusz­
nemu siedem m ilionów  ludności, 
Jest to ogrom ny w k ład , jeże li cho­
dzi o W alkę o zdrowie, w k ła d  te» 
jednak sowicie się opłaca.

T rzeba jednak przyznać, że nie 
zawsze akcja szczepień spotyka się 
z należytym  zrozumieniem. W ieiu  
w  obawie przed ukłuciem  lub n ie­
znaczną boleścią, która wystąpić 
może w  miejscu szczepienia, w y­
szukują preteksty, aby «czep ie­
nia uniknąć.

T y lk o  ten, k to  n ie  m ia ł sposob­
ności poznać, ja k  cenną i  doniosłą 
zdobyczą d la  jednostki i  społe­
czeństwa są szczepienia ochronne, 
może ich unikać, lub  lekceważyć.

N ależy  jeszcze dodać, że odpor­
ność po szczepieniu w ystępuje nie 
od razu, lecz po k ilk u  tygodniach. 
Dlatego szczepić się należy m -  
wczasu, Jeszcze przed okresem, 
w  którym  dana choroba uzyskuje 
największe nasilenie. Czas trw a ­
n ia  odporności jest różny w  ró ż-
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Pierwsze rakiety w przestrzeni wszechświata
W  N r. 8 popularnego naukowe  

go periodyfea radzieckiego „N a­
u ka  i Ż izn “ (N auka i życie) za­
mieszczony został w  dziale „O- 
statnie zdobycze nauki i techniki“ 
rew elacy jny  a rtyku ł, dotyczący 
rea lizac ji planów' podróży m ię. 
dzy plan eta n ie j . W edług inform a  
c ji tego pisma, w  ciągu ub. lata  
wyrzucone zostały poza strefę 
przyciągania ziemskiego, w  prze­
strzeń m iędzyplanetarną, pociski 
rakietow e now ej konstrukcji. P i. 
smo dodaje, że wiadomość ta  zy ­
skała potw ierdzenie radzieckich  
sfer naukowych. W edług przypu  
szczeń grupy astronomów radzie 
ckich, n iektóre pociski zn a jd u ją  się 
w  chw ili obecnej prawdopodob­
nie w  pobliżu p lanety  M ars. inne  
zostały pochłonięte przez ognistą 
masę słońca; n ie jest też w y k lu ­
czone, że k ilk a  spośród nich opuś­

ciło na zawsze nasz system pla  
netarny % m in im alną  szansą „ lą ­
dowania“ gdziekolw iek w  bezden 
nej przestrzeni wszechświata.

P O K O N A N IE  G R A W IT A C J I  
Z IE M I

B y ocenić to gigantyczne 
osiągnięcie nauki i techniki, nale 
ży rozpatrzyć trudności, na jak ie  
natrafiono przy rea lizac ji tego 
przedsięwzięcia.

Siła, z  ja k ą  ziem ia przyciąga 
znajdujące się w  je j  orbicie przed 
mioty, zm niejsza się w  m iarę od. 
dalenia od n ie j, proporcjonalnie  
do kw adratu  odległości.

Praca, potrzebna dla w yrw an ia  
ciała ze sfery przyciągania ziem ­
skiego, m a w artość skończoną I 
dla ciała o wadze 1 kg wynosi 
ona G m ilionów  370 tys. k ilogra.

mometrów. Początkowa szybkość, 
ja k ą  w inno to  ciało osiągnąć, aby 
opuścić sferę przyciągania ziemi, 
jest rów nież określona i wynosi 
11,3 km /sek.

U  podstawy zastosowanego ro* 
w iązania leży koncepcja pocisku 
rakietowego, zabierającego ze so­
bą ca łkow ity  zapas paliw a, ja k  i 
płynnego tlenu.

In n ą  trudnością, bodaj n a jb ar. 
dziej zasadniczą, jest dobranie 
tak ie j m ieszaniny wybuchowe,), 
która daw ałaby m ożliw ie najw ięb  
szą szybkość w ylotow ą strum ie­
nia gazowego, a tym  samym i ra . 
kiety . Szybkość ta zależy z kolei 
od tem peratury wybuchu. Przy 
1500® C wynosi ona 0,7 km /sek, 
przy 12 ty», stopni C —  5 km l 
sek., przy 53 tys. stopni C —  11,S 
km /sek. M aksym alna dopuszczal­
na tem peratura jest ściśle okres.

Rozrywki umysłowe
W a ru n k i K onku rsu

Część V.
podaliśm y w  num erach dawniejszych.

N r 16 REBUS — 2 p k t.
(u l. b . Tom )

N r 17 ŁOGOGRYF — 2 p k t. 
(u l. W . Jankow ski)

N  Z  O 
N A D  
i  c  N  

K  H  I

W  choince na leży w pisać 24 w y ra zy

Soziom o w ed ług  podanego znaczenia.
ro d ko w y  rząd p ionow y da rozw ią­

zanie.
Znaczenie w yrazó w : l .  ton  zasad­

n iczy  gamy, 2. im ię  C yganki, 3. choro 
ba zakaźna, 4. m e ta l szlachetny. 5. 
k rze w  ozdobny, 6. orszak jeźdźców, 
7. s ta ropo lsk i m o d lite w n ik , 8. ty tu ł 
pow ieści K ip lin g a , 9. p ta k  b ło tn y , 10. 
p racow n ik  ro ln y  w  m a ją tku , U . to ­
w arzyszka P ie rro ta , 12. p ien iądz u - 
k ra iń sk i, 13. zw ierzę drapieżne, 14. ro  
dzaj sm aru 15. wezwać do w ojska, 
16. uk ładać naokoło, 17. zb ió r podsla 
w ow ych  p ra w  państw ow ych, 18. w y ­
k rz y k n ik , 19. owad, 20. u tw ó r B ro ­
dzińskiego, 21. k ró l z w łasne j w o li, 
22. u s tró j państw ow y (p rzym io tn ik ), 
23. nosowa samogłoska, 24. do leg li­
wość dróg  oddechowych.

18. ZO S IA  I  IR K A  — p k t. 2.
P rofesor M ądra lsk i zapyta ł na B o­

że N arodzenie swe m ałe siostrzenlcz- 
k t i le  m a ją la t.

Następnie pow iedzia ł każdej z n ich  
„P om nóż ilość sw ych la t przez taką 
samą liczbę, a je ś li zrobisz to  dobrze, 
to  dostaniesz ty le  z ło tych  na c u k ie r­
k i,  ile  ei w y jd z ie  z m nożenia“ .

Obie dz iew czynk i dobrze przem no­
ży ły  1 pieniądze dosta ły. Zosia dosta­
ła o 4 1/4 tuz ina  z ło tych  w ięce j, n iż 
Irk a . I le  każda z n ich  m ia ła  lat?

I  następnie czytam y pionowo).
O bjaśnienia w yrazów  logo g ry fu :
J A N Y Y A R C E E D E D D E  

Y W E R K E D I N S J O H T M  
Z A R K L D K D N O D W N A  
Z S D O A W I U U I t N Z O E E  
W E A G P T K Y W N A E D G C  
E I T N K E N R R A Y I S N S  
B Ł Z I Z J E Y A B J D Z A D Ł  
P Z Y K  I O I P Ę J S G S E L R  
E D C E I E M I O R E R S  A U  
C Z I O K U Z T Ę g A S S O W  
Z C R Ę O T g T B A T T M C  C 
H I I U I Y I Z  C S E R E I L R E  
A O D O E E S Ę P Z Y P U G O  
R N E Z R L G U M D M S C A I  
N  O J A  D Y.

C ztero lite row e w y ra zy  logo g ry fu  
w edług podanych szyfrem  znaczeń 
w ypisać pionow o. Powstaną poziome 
w yrazy : dwa 11 lite ro w e , dwa 5 lite ­
rowe, jeden 4 lite ro w y , dwa 3 lite ro ­
we jeden d w u lite ro w y . W szystkie 
te w y ra zy  są zużyte do k lucza trans- 
pozycyjnego tekstu  w łaściwego, ale 
n ie  w  te j samej ko le jnośc i, w  ja k ie j 
w ystępu ją  w  logogry fie .

I I .  TE K S T SZYFROW ANY.
S zy fr kw ad ra tow y polega na tym , 

że w yp isu je m y  a lfabe t w  ta k im  ukla 
dzie:

A  Ą  B  C ................
A  Ą  B  C C
Ą  B  C C D
B  C C D E
C e  D  E Ę ..........................

aż do o trzym an ia  w  pierw szej ko lum  
nie w szystk ich trzydz ies tu  dw óch l i ­
te r a lfabetu . U tw o rzy  się wówczas 
kw adra t, w  k tó ry m  m ożem y na prze 
cięciu ko lu m n  i  w ie rszy, odpowiada­
jących  pew nym  lite ro m , odszukać l i ­
te ry  um owne. Zaszyfrow ać chcem y 
np. D Z IE N N IK  ZA C H O D N I p rzy  po­
m ocy k lucza D EM O KR AC JA. W yp i­
sujem y ko le jn e  l i te ry  k lucza nad 
tekstem :

D E M O K R A C J A D E M O K R  
D Z  I  E N N  I I v  Z A C H O D N I

i  zna jd u jem y  w  tab e li szy fro w e j: 
I Ć Y U Z F J N H Ą G N C T Z B

Dla odczytania — odw ro tn ie , w y p i­
su jem y nad tekstem  szy fru  ko le jne  
t ite ry  k lucza i  zna jd u jem y z tabe li, 
że w  ko lum n ie  D  lite ra  I  zna jdu je  
się w  w ierszu D — w ięc oznacza l i ­
terę D  w  tekście w łaśc iw ym . W ko ­
lum n ie  E lite ra  C zna jdu je  się w  
w ierszu Z •— w ięc oznacza lite rę  Z 
itd .

19. PODW Ó JNY SZYFROGRAM 
— 13 p k t.

(u ł. S. Z ię tek)
W iersz K . Te tm a je ra  został zaszy­

fro w a n y  t. zw . szyfrem  kw a d ra to ­
w ym , k tó rego  k luczem  jes t ro zw ią ­
zanie lo go g ry fu . O bjaśn ien ie  słów 
lo g o g ry fu  jes t rów n ież  zaszyfrowane, 
ale szy frem  s łupkow ym .

I. Ło g o g ry f. R ozw iązanie logogry ­
fu  je s t k luczem  szy fru  kw adra tow e­
go. ' O bjaśnienia w yrazów  logo gry fu  
są zaszyfrow ane w  ten  sposób, że na 
pisane zosta ły p ionow o w  s łu p k i o 
pew nej ilośc i l ite r ,  a następnie czy­
tane poziom o. (Np. D Z IE N N IK  Z A ­
C H O D N I szy fro w any  w  s łupkach po 
cz te ry  lite ra  w yg ląda:

D  N  Z O Z  N  A D  11 C N  E K  H I
D la odczytania w yp isu je m y  teks t l 

szyfru  w  w ierszach po 16 : 4 * 4  l i te ­
ry !

Zaszyfrow any teks t zadania b rzm i: 
E k ż f ó z ę f u z z ł ż ó i u j  

J ń ś ś c u k ą g n ę ą s ą i u a w  
ż c ą j c b l j ś ź ć d ć j s ł i e
ą l j ś ż g e ń ę ć t ć ś ź ą ę j r  
J ź ń ę r ę p ś z i l s ł j z ę b d  
ń s a m i ś l z f ś  ę f e l d b l  
c ż b o ż b ł t n ę z ż j r ę ę ż ó  
c u l ą b y ń z u b n ó z f y ć k h  
f c . e d ł t o w n ż c k ć d ę ę n t ł  
ć y ę d e l z ż u t p w ł t ą c d u  
g e ą f  ń  k

2«. S ZAR AD A - ŁOGOGRYF 
(n i. S tary Szaradzista)

Odgadnąć sześć nazw isk w ie lk ic h  
ludz i w g  podanych n iże j czte row ier- 
szy. Z każdego nazwiska w y ją ć  Jedną 
lite rę  (wskazaną przez liczbę w  na­
wiasie). L ite ry  te, czytane ko le jno , 
dadzą nazwisko au tora zdania: 
„K laskan iem  m ając obrzękłe  p raw ice 
Znudzony pieśnią lud  w o ła ł o czyny "

1. <«)
Poszukiwacz i  szerm ierz p ra w d y  nie­

strudzony,
Umysłem sw ym  na jw ię kszy  m iędzy 

P o lakam i:
O n sprostow ał o św ięcie b ieg  w iedzy 

spaczony
I  za życia ju ż  b yw a ł m iędzy n ie ­

b ianam i,
2. (2)

G enia lny ten A teńczyk, h o jn y  szafarz 
w iedzy,

c o  tysiąclecia  naprzód m yślą  swą
w yprzedził,

Choć potęga swej w iedzy  m óg ł oba­
lać tro n y ,

B a ł się w  dom u — podobno — sw o je j 
w łasne j żony.

3. (5)
Chociaż k ro n ik i m ów ią , że b y ł ślepy, 
On G recję  w id z ia ł ze • w szystk ich 

n a jle p ie j,
Bo na jw span ia le j w yśp iew a ł Jej 

chwałę,
(Stąd jego im ię  i  dzie ło  ta k  trw a łe ).

4. (7)
W całą swą twórczość zak lą ł on po l­

skiego ducha,
Bo n ig d y  to , co po lskie , obcym  m u 

n ie  by ło ,
Wlęć go z m iłośc ią  stale ca ły  naród 

słuchał,
I  dziś dla nas Jest także na tchn ie ­

n iem  i  s ilą
5. (10)

Ze w szystk ich  pedagogów m ia ł n a j­
w iększe serce,

o b ją ł n im  wszystką dziatwę, tę 
„p rzyszłość na rodów " 

I w yp ro w a d z ił —• żyjącą zwłaszcza w  
poniew ierce — 

Z u lic y  do sal szkolnych, zakładów, 
ogrodów...

6 .  ( 1)
Nieszczęśliwy w  ojczyźnie , tu łacz w  

w łasnym  k ra ju ,
Już za życia  w stępow ał do p iek ła  

i  ra ju .
go do s ław y 

szczytu,
Bo n a jg łęb ie j w  n ich  u ją ł zagadnie­

n ie  b y tu .
*

T e rm in  nadsyłania powyższych za­
dań up ływ a  dn ia  15 stycznia 1948 r  
Podanie w yrazó w  pom ocniczych obo 
w iązu je . Rozwiązania p ros im y nad­
syłać na ka rtka ch  w y m ia ru  k a r tk i 
pocztowej c z y li A  6 (10,5X14,8 cm).

W  d n iu  ty m  Redakcja rozstrzygać 
będzie p rzyznanie  nagród. P ros im y 
w ięc o wcześniejsze nadsyłanie odpo 
w iedzi. D o rozw iązania zadań te j czę 
śei p ros im y załączyć w yp e łn io n y  k u ­
pon do głosowania, na podstaw ie k tó  
rego p rzyznam y trz y  nagrody au to r­
skie. Rozwiązań, nadesłanych bez k u ­
ponów  n ie  będziem y uw zględniać.

O dpow iedzi R edakc ji;
N ie k tó rzy  C zyte ln icy  nadsyła ją  roz 

w iązanie każdego 2adania na oddzie l 
ne j ka rtce . O i le  rozw iązania z  dane­
go num eru  się zmieszczą, p ros im y 
przesyłać w szystk ie  na jedn e j kartce . 
D la un ikn ięc ia  n iepotrzebne j w ędrow  
k i lis tó w  p ro s im y  dodawać na kop er­
c ie  „D z ia ł R ozryw ek U m ysłow ych“ ,

tona przez n atu rę  procesu spala­
nia, ale bardzie j jeszcze przez 
w ytrzym ałość m ateria łu , z k tó . 
rego sporządzone są ściany w yło; 
tow ej ru ry  s iln ika rakiety.

W edług ostatnich wiadomości, 
trudność ta  została przezwycię­
żona, w  sposób nad w yraz pom y­
słowy. S trum ień płonącej miesza 
ainy Tvybuchowej wychodzi z po. 
w ierzchni półkolistej, lu b  para­
bolicznej i zostaje skierow any pro 
stopadle do n ie j k u  jednemu  
punktow i. P rzez skoncentrowanie 
płonącego strum ienia w  liiew ie l- 
k ie j przestrzeni, tem peratura w  
pewnym  punkcie, położonym na 
osi ru ry  w ylo tow ej, dochodzi do 
130 tys. stopni. W  odpowiednim  
stosunku rośnie rów nież szyb­
kość w ylo tow a gazów, dochodząc 
do 30 km /sek.

Jest to chw yt zupełnie nowy w  
technice rak ie tow ej i  prawdopo­
dobnie dzięki n iem u zdołano w re .  
szcie w yrzucić  poza orb itę ziem ­
ską kilkadziesiąt pocisków.

R A K IE T Y  — S A T E L IT A M I  
P L A N E T

W ysłanie ra k ie ty  na księżyc, 
w brew  tem u, co zw y k ło  się są. 
dzić, należy do przedsięwzięć 
w yjątkow o  trudnych. Przerzuce­
nie natom iast rak ie ty  w  orbitę

obrotową innej p lanety naszego 
systemu słonecznego, w ydaje  się 
(teoretycznie p rzynajm nie j) rze . 
cza o W iele bardzie j w ykonalną.

Z ie m ia  obraca się dokoła słoń­
ca z  szybkością ok. 30 km/sek. 
Is tn ie je  zawsze ścisła zależność 
m iędzy tą  szybkością a p rom ie­
niem  obrotu, t. zn. odległością 
m iędzy słońcem, a krążącą p la ­
netą. Jeśli nadamy pociskowi, w y  
słanem u z ziem i, w  k ie ru n k u  
przeciw nym  je j  obrotowi roczne, 
m u, szybkość np. 11/k m  na sek., 
wówczas będzie on m ia ł w  w yn i 
ku  szybkość „p lanetarną“ równą  
30— 11— 19 km /sek. Szybkość ta  
odpowiada orbicie, zaw arte j m ię­
dzy to ram i p lanet W enus ł M e r. 
kury. M ożna też z góry p rzew i­
dzieć, że tak ie  w łaśnie położenie 
zajm ie w ystrzelona rak ie ta , jako  
nowe w  naszym systemie słone, 
cznym  „ciało p lanetarne“ .

Jeśli natomiast w ys trze lim y  ra  
kietę  z  tą  samą szybkością w  kie  
ru n ku  obrotu rocznego ziem i, t ra ­
f i  on w  jedną z orbit p lanet, np. 
M arsa, Jowisza, lub Saturna.

R egu lu jąc w  ten sposób szyb­
kość w ystrzelonej rakiety, będzie 
my m ogli ustalić położenie, jak ie  
za jm ie  nasza rak ie ta  w  układzie 
p lanetarnym  i  tym  sam ym  wy­
słać ją  w  strefę przyciągania do­
w oln ie  obranej planety. (A P I)

P o r a d n ik  I i o s m e l i f c z n a p

Pomagamy matce-naturze
Utarło  się wśród wielu kobiet 

niesłuszne mniemanie, że kosme­
tyki szkodzą cerze. W  rzeczywi­
stości wygląda to trochę inaczej. 
Kosmetyki nie są szkodliwe, o ile 
umie się wśród niesłychanej ilości 
reklamowanych preparatów uczy­
nić odpowiedni wybór. Pachnące 
kremy w  luksusowych opakowa­
niach, bezkrytycznie używane,

Dzieła Jego w yn io s ły

Przy p oc ię te j, szczupłej twarzy, 
umieszczamy róż na wewnętrznej 
części policzków, blisko nosa, ale 

nie poniżej dziurek od nosa.

mogą często zamiast korzyści, 
przynieść naszej cerze wiele szko­
dy. Każdy rodzaj skóry wymaga 
bowiem odpowiednich dla siebie 
preparatów, które najtrafniej do­
bierze nie serdeczna przyjaciółka 
a dobra kosmetyczka.

Znamy poza tym całą masę środ­
ków domowych, prawie w  każdym 
domu znajdujących się w  spiżar­
ce, które bardzo często spełnić mo­
gą rolę doskonałych a nieszkodli­
wych kosmetyków, służących do 
pielęgnacji cery i jak  najdłuższego 
utrzymania je j świeżości.

Czystość cery jest pierwszym i 
podstawowym warunkiem dobrego 
wyglądu. Dopiero na nieskazitel­
nie czystej twarzy możemy robić 
tzw. maquillage. Dobrze zrobiony 
potrafi zmienić rysy, w yraz twa­
rzy i zatrzeć ślady przeżyć. Aby 
osiągnąć czarujący efekt, nie po­
trzeba być pięknością. Mądry ma­
quillage może dać wygląd tak ko­

rzystny, jakiego nie osiągną nie 
pielęgnowane odpowiednio regu­
larne rysy.

Maquillage rozpoczynamy od 
rozprowadzenia podkładu kremu 
pod puder na dobrze oczyszczonej
twarzy.

Róż, w miarę użyty, podnosi 
wysoce urodę kobiety. Dodaje o- 
czom blasku, a cerze świeżości i 
młodości. Delikatny rumieniec, 
rzucony lekko na twarz, może 
^płynąć na zmianę owalu twarzy. 
Należy go tylko zrobić dyskretnie 
i umiejętnie. Musi być bledszy niż 
naturalny. Zbyt silny nadaje twa­
rzy w yraz wulgarności, robi w ra­
żenie, że nie „przylega.“ lecz „od­
staje“.

Ważną sprawą przy robieniu 
maquillage‘u jest jego staranne 
wykonanie. Jeżeli wydaje się nam, 
że maquillage się nie udał, że róż 
nie jest równomiernie i w  od­
powiednim miejscu rozprowadzo­
ny, lub też puder nie ma odcienia, 
zlewającego się z odcieniem skó­
ry, należy tw arz dokładnie zmyć 
i zacząć robotę od początku.

Na wieczór możemy robić sil-
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P rz o c m y tm  i d o
d  M io d o m  • •  •

Janina Wazlowa

P ierw szy  śnieg
Lecą białe gwiazdki, 
lecą, lecą wolno,
Nad lasem, nad wioską 
Nad ścieżyną polną . . .

Tyle jest tych gwiazdek, 
że zliczyć się nie d a . . .  
Lecą gwiazki jasne 
prościuteńko z nieba!

Zwolna opadają, 
znów w  górę się wznoszą — 
niepewnie, nieśmiało 
przyjście zimy głoszą. . .

Cieszy się już ziemia, 
już się las raduje, 
że bezlistne drzewa —  
pierwszy śnieg otuli!

Zobaczyły dzieci 
śniegowe gwiazdeczki:
—  „Śnieżek z nieba leci, 
chodźmy po saneczki!

Śnieg przez noc napada... 
A my —  zaraz z rana —  
szybko ulepimy 
śnieżnego bałwana!

Nos —  z wielkiej mar­
chewki,

oczy —  węgielkowe, 
guziki —  z kasztanów, 
kapelusz —  na głowę!

A  potem —  na sanki 
z kudłatym Brytanem! 
Pociągnie nas Brytan 
z tej górki pod sadem!“

Lecą śnieżne gwiazdki 
nad uśpioną wioską . . .
A  rano —  po gwiazdkach 
ni ślad nie pozostał. . .

Zrozumiała ziemia —  
myśl powierza drzewom, 
drzewa szumią dzieciom. 
„Pierwszy śnieg

dopiero . . . “
a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a

P rz y  tw a rz y  p e łn e j i  o k rą g łe j k ła ­
dziemy róż na zewnętrznych kontu­
rach (od kości policzkowych w 
kierunku skroni), zdała od nosa.

niejszy maquillage. Przy sztucz­
nym świetle nawet puder w  odcie­
niu lila  wygląda naturalnie i  ko­
rzystnie. Na ulicę natomiast, do 
słonecznego światła, trzeba bardzo 
starannie dobierać kolory różu i 
pudru. K. Szramkowa

B E Z S LO W

K U PO N DO G ŁO SO W AN IA

N ajlepszym i zagadkam i »2

i.

K on ku rsu  R ozryw kow ego b y ły :

. (num er)

2.

(nazwa)

(num er)

3.

(nazwa)

(num er) (nazwa)

N azw isko głosującego:

Adres: - *

Skrzynka porad
P. Jan ina M o le l, B ie lsko.

Podpuchntęte S podkrążone oczy 
mogą być w y n ik ie m  niedom agań ser­
ca, ne rek oraz schorzeń kob iecych. 
W orków  pod oczyma n ie  natłuszczać. 
Proszek selerow y. rozprow adzony 
wodą, na łożyć na m le jscs zapuchnię- 
te  pód oczyma i  p rz y k ry ć  kaw a łk ie m  
lig n in y . Po 15 m inu tach  zm yć. Rano 1 
w ieczorem  ro b ić  o k ła d y  z h e rba tk i 
ru m ianko w e j lub  z 3% w ody  bo ro­
w e j. Jeśli to  n ie  odniesie sku tku , na 
leży udać się lekarza, gdyż n iedom a­
ganie to będzie m ia ło  ź ród ło  W cho­
rob ie  organizm u.
Irena B ro ją . Ta rnow skie  G óry.

Odstające uszy są wadą, k tó re j m o­
żna przeciw dzia łać w  w ie ku  dziecię­
cym . Przez zakładanie opasek ela­
stycznych p rzyzw ycza jam y uszy do 
przylegania. U  osób do jrza łych  de fek t 
ten można usunąć drogą zabiegu chl- 
rurg iczno-plastycznego.
P. Z o fia  D w orzakow a, Leśn ic tw o

Chudoba.
W  w ypad ku , o ja k im  P an i w spom i­

na, na leży m yć g łów kę córeczki żó łt­
kiem , a n ie m yd łem , sp łuk iw ać za* 
odwarem  ru m ia n ku . P rzeciw  łup ieżo­
w i należy stosować te  same ś ro dk i, ja ­
k ie  podane b y ły  w  pogadance dla s ta r 
szych. Trzeba zw rócić  uwagę na od­
żyw ian ie  dziecka, dawać dużo p ła t- 
ków  ow sianych, gdyż zaw iera ją  w ita ­
m iny , w p ływ a jące  na porost w łosów.
P. Lusia  B ., K nu rów .

P udrow an ie  błyszczącego się nosa 
ma ty lk o  sku tek  ch w ilo w y , gdyż n ie  
zwalcza te j w ady.P rzyczyną b łyszczą­
cego nosa je s t zbytn ia  suchość lub  
tiustość jego skó ry . W  p ie rw szym  w y  
padku na jsku teczn ie jszym  jes t na­
tłuszczanie nosa dobrym , tłu s ty m  k re  
mem 1 le kk ie  pudrow anie. W  d ru g im  
— stosować nacie ran ie 1%  B p lry tu - 
Bem sa licy low ym . Maseczka z b ia łka  
kurzego, z sokiem  c y try n y , w p ływ a  
na zam knięcie się dużych, przesta­
rza łych  po rów  i  rów n ież p rzeciw dzia­
ła błyszczeniu się tłustego nosa.

stroskana Matka ze Skoczowa
W  w ie k u  dziecięcym  k rzyw e  i  w y ­

stające zęby można ko rygow ać przez 
w staw ien ie  do ja m y  ustne j odpowie* 
dniego aparatu, ściągającego i  p ro -

napewno zam ykać. N ależy udać się 
z synk iem  do ch iru rg a  -  stom atologa,
Jaśką B. a Zawiercia.

Słabe nogi i  stopę bywają powodem 
złego samopoczucie. Prasy Pani rodse- 
ju  pracy, winno się «wrócić uwagę »» 
pielęgnację nóg. Wskazane codzienne 
kąpiele nóg, masaże, gimnastykę. Spo 
sony p ie lę gna c ji nóg ponętny w ra­
dnej ż na jb liższych woaedeneis,
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Przysmaki na dni bezmięsne
„D o b ry  serek n ie  jest z ły “  — pow tó rzy  n ie jeden z nas to  wygadane  
do znudzenia powiedzonko — zwłaszcza gdy do tego serka dojdzie  
ja jk o  z musztardą, wędzony śledź i in n y  postny, czy ja k  się to  teraz  
m ów i „bezm ięsny“  przysm ak. T ak ie  to  „dz iu ra w e “  sery, ju z  n ie  ty l ­
życkie, szwajcarskie, ho lenderskie a po lskie  w y ra b ia  fa b ryka  prze­
tw o rów  nabia łu „Spo łem “  w  W arszawie. Reprodukowane przez nas 

zdjęcia p rzedstaw ia ją  fragm en ty  z p racy fa b ryk i.

W d o jrzew a ln i fab ryczne j ułożone na półkach sery, pokry te  w ars tw ą  
pa ra fin y , leżą tak  przez pełne sześć tygodni. P ó jdą potem  do sklepów  

i  ciąg dalszy w iadom y  . . .

Maszyna ta przerab ia  dziennie tonę sera, dzieląc go na 12 i  pó l dekowe
kostk i.

•*-w*'- '•*****.*•

Fabryka posiada rów nież dzia ł ja jcza rsk i Na zd jęc iu  m om ent prze
św ie tlan ia  ja j, celem zbadania ich świeżości.

500-lecie
kościoła w Bielsku

M ieszkańcy  B ie lska  i  o k o lic y  W  r .  1447 odb yw a  się pośw ięcen ie

»Bomba atomowa« w filatelistyce
W  najb liższym  czasie odbędzie 

się w e F ra n c ji, w  Cham béry, roz­
praw a, k tó re j tîo  w yw ołało  n ie ­
słychane zainteresowanie w  całym  
święcie fila te listycznym . Od je j  
przebiegu zależy w  dużym  stop­
niu, czy wartość wszystkich k la ­
sycznych, rzadkich znaczków, 
tzw . „rarytasów “, stojąca dziś pod 
znakiem  zapytania, n ie  zostanie 
zakwestionowana. Zadecyduje o 
tym  w ie lk i proces, zw any krótko: 
„Spraw ą Sperati“.

A  oto w  skróceniu h istoria tej 
niezw yk łe j sprawy.

W  lu tym  1942 r. z ja w ił się na 
poczcie w  A ix -les -B a in s  starszy, 
szczupły pan, i nadal lis t polecony 
do P ortugalii. Jako nadawca fig u ­
row ał Jean de Sperati, w illa  
Clais de Lune, A ix -les -B a ins .

W  sześć dni później, w  w ill i  
Clais de L un e  z ja w iła  się policja.

—  Przychodzim y z D yrekc ji 
Celnej —  oświadczył jeden z in ­
spektorów. Pan w ys ła ł Ust do 
Portugalii, w  k tó rym  znajdow ały  
się znaczki o bardzo w ie lk ie j w a r ­
tości. T o  jest kara lne .

Sperati rob i zdziw ioną m inę i 
potrząsa przecząco głową.

—  Panow ie się m ylą. Znaczki te 
nie przedstaw iają żadnej wartości, 
Są bowiem  im itac jam i, k tó re  sam 
w ykonałem .

—  Słaba w ym ów ka —  pom y­
śleli panow ie z D y re k c ji C e lne j —  
i natychm iast w ysia li znaczki do 
zbadania do na jsławniejszego eks­
perta F ranc ji. Ten  wszystkie  
znaczki sum iennie skontrolował. 
„N ie  m a n ajm nie jsze j wątpliwości 
— odpisał z kole i D y re k c ji Cel­
nej —  że w szystkie znaczki są 
praw dziw e i  w e  w span iałym  sta­
nie, tzw . sztuki gabinetowe, w y ­
stawowe, których  wartość o w iele  
przekracza ceny katalogowe.

Sperati u n iknął k a ry  więzienia  
ty lko  dlatego, że D yre k c ja  Celna  
uważała, iż k ilkum ilio no w a grzy­
w na będzie najlepszą karą .

G dy Speratiem u zakom uniko­
wano w yrok, skazujący go na za ­
płacenie zaw ro tne j sumy, uśm ie­
chnął się z w yraźn ym  zadowole­
niem. W ysłał teraz z kole i lis t do 
najbardziej znanego eksperta w 
M arsy lii, prosząc go o zbadanie 
załączonego znaczka, zaznaczając, 
że znaczek ten jest do sprzedania. 
Byl to stary, bardzo rzadki zna­
czek Oldenburga, istn iejący tylko  
w  10 egzem plarzach.

O dw rotną pocztą o trzym ał od­
powiedź: „Znaczek jest p raw d zi­
wy, natychm iast go od Pana k u ­
pię.“

Po zaw arciu  te j transakcji Spe-

zb iera ją  się w ie lcy  kupcy f ila te li­
styczni na naradę, zakończoną 
burzliw ą dyskusją. Co się stanie 
na rynku  filatelistycznym , gdy 
będzie powszechnie wiadomo, 
że im itac ji Speratiego n ie  można 
odróżnić od praw dziw ych znacz­
ków?

M Ó W I S A M  B O H A T E R

K tóż to jest w łaściw ie ten Spe­
ra ti i ja k i m a on cel w  w yw ołaniu  
skandalu i procesu? Posłuchajm y, 
co m ówi, bo chętnie udziela w y ­
jaśnień w  interesującej sprawie.

Jestem od młodzieńczych la t za­
palonym  fila te listą , a że wspólnie 
z bratem  posiadałem dobrze p ro ­
sperującą fabryczkę, m ogłem so­
bie pozwolić n a  kupno drogich i

Jean de Sperati, człow iek, k tó ry  
sztukę podrabianie cennych znacz­
ków doprow adził do najw yższej 
doskonałości. Jest Korsykan inem , 
posiada obyw ate lstw o w łoskie , żyje  

jednak od la t 40 we F ra n c ji.

rzadkich znaczków. Przekonałem  
się nieraz, że kupey fila te liśc i nie 
posiadają wym aganego wyszkole­
nia, nadają  sobie sam i tytu ły  
„ekspertów“ i o technice znacz­
ków  n iew iele wiedzą. N a całym  
święcie istn ieje jeden, najw yżej 
dwóch ekspertów, k tó rzy  rzeczy­
wiście znają  się na różnych spo- 

ra ti sprzedał dalsze dwa znaczki sobach druku, technice fab rykacji 
Oldenburga dwu innym  eksper- papieru, chemicznych związkach  
tom. O bydw a b yły  identycznie farb. U w ażałem  za niedopuszczal- 
podobne do pierwszego egzem pla- ne, by liczn i zbieracze, k tó rzy  rok 
rza. | rocznie w y d a ją  m iliony na rzad-

Cenne znaczki są na giełdach kie  znaczki, pow ierzali swe pie- 
Eilatelistycznych zawsze dobrze niądze pseudoekspertom. Zdecy- 
znane, toteż gdy znany fila te lista  dowałem  się walczyć z tym  sząr- 
z P aryża  o trzym ał z trzech róż- latan izinem  i  uzyskać ustawowe  
nych stron F ra n c ji dokładny opis uregulow anie ty tu łu  „eksperta“, 
okazów, n ie m ia ł w ątp liw ości, że Chcę udowodnić całem u światu, 
zachodzi tu w ypadek niezwykłego że fałszerz, technicznie dobrze 
fałszerstwa. Przecież n ie  mogą wyszkolony, może w prow adzić w 
istnieć na świecie trzy  znaczki, na błąd najlepszych ekspertów. 30 lat 
których naw et stem pel pocztowy życia poświęciłem na studia i eks-

dającej w łożonej w  n ie  pracy. Je­
śli u talentow any m alarz skopiuje 
obraz Rubensa tak, że w  oczach 
znawców posiada on te w alory  
artystyczne co oryginał, to taka  
kopia będzie uznana za cudo i  od­
powiednio zapłacona. Chcę sprze­
dać zbieraczom  tak  samo moje 
„znaczki artystyczne“, a w  cenach, 
które żądam , n ie  uwzględniam  
wartości oryginału, lecz czas i 
trud  włożony w  w ykonanie im i­
tacji. Dotychczas udało m i się 
wykonać 225 różnych „znaczków  
artystycznych“. Z  każdego rodzaju  
m ani jedyn ie 5— 6 sztuk.

Chociaż intencje Speratiego są 
może uczciwe, należy się obawiać, 
że jego „znaczki artystyczne“ zo­
stałyby użyte do n ie  bardzo n- 
czciwych transakcji. Sperati może 
je  sprzedać za graficzne m in ia ­
tu ry, n ie m a jednak gw arancji, że 
z. czasem n ie  dostaną się na giełdy 
filatelistyczne jako  praw dziw e  
znaczki. D latego też fila te liśc i nie 
chcą w idzieć w  Speratim  artysty, 
lecz fałszerza. Czym  naprawdę  
będzie, rozstrzygnie sąd w  C ham ­
béry.

A ustriack ie  czasopismo fila te li­
styczne w ydało  specjalne w yd a ­
nie, w  k tó rym  podane zostały 
w szystkie „artystyczne“ prace

num erów  postaram y się i m y  po­
dać tę specyfikację oraz częid 
fotografii, co n iew ątp liw ie  zain te­
resuje liczne rzesze naszych f i la ­
telistów. M . Rakoczy.

Z b ió r „znaczków  artys tycznych“  
sfabrykow anych przez Speratiego. 
O fia ro w u je  je  znawcom po 1000 
fran kó w  francusk ich  za sztukę. N a j­
wyższą cenę żąda za stare, a u s tria ­
ckie „M e rk u ry "  i  za hiszpańską 
„2-Reale s roku  1851“ , gdyż dwa te

ś w ię c ili o s ta tn io  n iecodz ienną  u  
roczystość: p ięćsetlec ie  kościo ła  
św. M ik o ła ja .

O to k ilk a  w a żn ie jszych  da t z

sław I 
Stolo ic i

kośc io ła  pod w e zw a n ie m  św. M i­
k o ła ja . W  1560 p ro te s ta n c i odbie­
ra ją  k a to lik o m '  ic h  św ią ty n ię . 
W  1630 —  ko śc ió ł p rzechodz i z 

ościo ła : W  r. 1443 B o le -1 p o w ro te m  do p ra w n y c h  właści 
ks iążę  c ieszyński, P ia

i

jest identyczny o setną część m ili 
m etra!

Natychm iast wszczęto postępo­
w anie karne przeciw ko Spera- 
tiem u.

Pan z w il l i  C la ir de Lunę jest 
wprost zachwycony. P lan  udał się 
znakomicie.

perym enty, by w ykonać te im i­
tacje, k tó re  spraw ia ją  teraz ty le  
kłopotu.

dzisiaj

Speratiego, w  łącznej liczbie 225 j znaczki, ze w zględu na swe kolory. 
sztuk. W  jednym  z  najbliższych b y ły  na jtrudn ie jsze  do „w yko na n ia 1

Mnmśyiuś
lilnemologroiiczii^ 

uj liosliifie
Sztuka  i  technika kinem atograficzna była  zawsze w  Z w ią zk u  R a­

dzieckim  przedm iotem  specjalnej uwagi. Jedną z p ierw szych w y ż­
szych szkół, ja k a  została zorganizowana przez rząd  radziecki, był 
Państw ow y In s ty tu t K inem atograficzny, założony 25 la t tem u w 
M oskwie. In s ty tu t jest podzielony ną S w ie lk ich  faku lte tów , które  
odpowiadają kategoriom  specjalności film ow ych , a w ięc sekcja sce­
narzystów , reżyseria, dekoracja, sekcja operatorów i  techników  oraz 
sekcja artystyczna. Specjalne kursy zostały zorganizowane  w  celu  
Przygotowania personelu kierowniczego oraz k ry ty k ó w  i h is tory- 
fcóio kinem atografii. Obecnie w prowadzono 2 nowe katedry: te le ­
w iz ji oraz f ilm u  tró jw ym iarow ego.

Czas studiów trw a  od 4 do 5 Jat, zależnie od działu. Po końco­
wych egzaminach, absolwenci o trzym ują  dyplom  In s ty tu tu . Podćżaś 
w ojny zadaniem  kandydatów  n a  operatorów było nakręcanie f i l ­
m ów s p ierw szej Unii fro n tu .

Ins ty tu t film o w y  m ieści się n a  przedm ieściu M oskw y. Pośiadd 
on potężne archiw um ,- jedno z najw iększych na świecie: 1S tys. 
dokum entów film ow ych , w  sum ie ponad 4 m ilio ny  m  taśm y film o ­
w e j, w  tym  bardzo dużo p raw dziw ych  białych kru ków , ja k  n. p. 
pierwsze f ilm y  am erykańskie  i  francuskie .

W  ciągu ęwęgo 25-lein iego istn ienia  In s ty tu t w yszko lił ponad  
1000 specjalistów. W yb itn y  reżyser, P udow kin , rea liza to r film ó w  
„B urza nad A z ją “ i  „M atk a " , jest uczniem  Ins ty tu tu .

Obecnie p lan  5 -le tn i p rzew idu ję  w yszkolenie 400 m łodych f i l ­
m owców z wszystkich gałęzi k inem atografii.

H ą c i i i  f o i & a m a t o r a

Sionce w mieszkaniu
P o rtre ty  p rzy  św ie tle  sztucznym  

pozw ala ją  ną ca łko w itą  swobodę w  
operow aniu ź ró d łam i św ia tła . N ależy 
je dn ąk  pam iętać, że św ia tło  jes t je - 

. . .  . dyn ie  środkiem  do uzyskania dobrego
N ajw ięce j dzisiaj używ anym  p o rtre tu , a n ie  celem samo w  sobie, 

przez ekspertów instrum entem  N ieprzestrzeganie te j zasadj f  dąję w
w *  la m n a  W oo d a  w  św ietle k tó - i 'i i y,n lk u  zdjęcie — często o ryg ina ln e  i  jest lam pa wooaa, w  sw ieue k io  ciekaw e pod względem  technicznym
re j każda fa rb a  drukarska, w  za- ! — a jednak nieudane, gdyż model 
leżności od je j  składu chemiez- wygląda na nim po prostu brzy- 

—  Udowodniłem , że potrafię nego, w ykazu je  inną fluorescen-
wykonać im itacje, które każdy cję . Eksperci tw ierdzą, że dzięki A. więc każdą twarz musimy trakto
ekspert uzna za praw dziw e -  o- , n ie j po tra fią  w yk ry ć  każde fa ł-
świadczył z  triu m fem  swoim pr7,y- szerstwo. P o tra fię  osiągnąć dla Ustalenie w łaśc iw e j pozy ośw ietlan ia

wszystkich kolorów  każdy dający w cale rzeczą ła tw ą. Początką
. .. . . ,  .  , . zZ * ■■ lą cym  ra dz im y w ykonyw a ć po k ilk a

się pomyśleć skład chemiczny. zdjĘĆ te j samej osoby w  różnych o- 
G dy chcę im itow ać np. zielony , św ietlen iach. W ybiera jąc potem  zd ję-

rozpoczyna jego  budow ę.

jaciołom  —  z drugiej jednak ótro 
ny D yrekc ja  Celna musi dopuścić 
do re w iz ji w yroku!

Sperati zw raca natychm iast pie-
cieli. W  r . 1659 —  pożar. 1632 —  j niądze fila te listom , k tó rym  sprze- „ a ł i  używ am  do im itac ji te j "od- 
zrabow an ie  i  zbu rze n ie  kośc io ła  sfałszowane znaczki. Osiągnął m iany zieleni k tó ra  posiada do-

znaczek, badam  na jpierw ’ orygi-

N A J W Y Ż S Z Y  K U N S Z T

przez bandy w ę g ie rsk ie  T ó k e lly -  zam ierzony cel, bo nie chciał po- kładnie ten sam skład chemiczny.
ego. 1719 -— ponow ne  pośw ięcen ie  Pe(ni® oszustwa, a ty lko  w prow a- 
o d b udow ane j ś w ią ty n i.  W  ciągu  ekspertów w  stan niepewnó- 
następnych, w ie k ó w  k i lk a  poża- śei. Chciał, by o n im  mówiono! 
ró w . W  1907 rozbudow ano  kośc ió ł, Wszystko ro zw ija  się po jego 
w  1910 nadano m u  dzis ie jszą  myśli. Prasa szeroko kom entuje. 
fo rm ę. i „Spraw ę Speratiego“, w  Paryżu

c l e l t a w e

; ..ib

P O M Y S Ł O W A  IG Ł A

Artystyczne cerowanie przy pomocy zw y k łe j ig ły  było dotych 
czas bardzo żmudną pracą. Pew ien w ynalazca duński skonstruowa 
igle, um ożliw iającą znaczną oszczędność czasu przy cerowaniu  
ig ła  ta posiada na jednym  końcu m aleńki haczyk, który, można 
zam knąć ryg ie lkiem  przy naciśnięciu,

M A S Z Y N A  DO M Y C IA  T A L E R Z Y

Szwedzki inżvnier, Ragnar Carlstadt w ynalazł nową maszynę 
do m ycia talerzy, k tó ra  wypuszczona będzie na rynek pod naztyą 
„A era“ i  nadawać się będzie do użytku  w  każdym  gospodarstwie 
dom owym. M aszyna ta będzie — przy  podjęciu produkcji seryjnej 
—  tak tania, że każde gospodarstwo domow e będzie mogło pozwolić 

i «obi« aa je j nabyci«

N ajw iększą  tajem nicą Spera­
tiego jest sposób w ykonania pa­
pieru na stare znaczki. W yrabia  
papiery, o jakości i składzie  
chem icznym  identycznym  z ga­
tunkam i specjalnego papieru na 
znaczki, którego nie produku je się 
już od 50— 100 la t. Szczyt jego 
falszerskiej sztuki to wrykonanie 
każdego dowolnego znaku wod- 
uego. N a jw ięks i znawcy w  tej 
dziedzinie oświadczają, że prace 
te sa bez precedensu. Tajem nicę  
tę chce jednak Sperati —  ja k  o- 
świadczy! —  zabrać ze sobą do 
grobu. M a  jednak zam ku napisać 
książkę, w  k tó re j fila te liści znajdą  
dane, ja k  przeprowadzać n ap raw ­
dę pew ną ekspertyzę.

—  N ie m am  zam iaru oszukiwać 
świata — mówi do wszystkich — 
chcę jednak by m nie uznano za 
artystę. N ie  chcę moich im itac ji 
sprzedawać jako  praw dziw ych  zna 
raków . lecz jako  uznane dzieła sztn 
k i erufwwaaA o** ceni«, odpowla-

cie najlepsze.
Najczęście j spo tykanym  błędem , 

zniechęcającym  w  efekcie do fo to  gra

ró;vce (bee ekranu), m a rn u je m y  t y l ­
ko błonę bo w y s iłk i nasze ju ż  z gó­
r y  skazane są na niepowodzenie.

N ie  m yś lc ie  jednak, że do w ykona 
nia popraw nego p o rtre tu  potrzeba ja ­
k ichś nadzw ycza jnych  urządzeń. Wea 
ie n ie ! W ystarczą 2 re f le k to ry  (lam ­
py), n ieduży ekran  z papieru czy płó 
tna, no i  oczyw iście s ta tyw  — n a j­
lep ie j d rew n ian y . O b ie k tyw  o m oż li­
w ie  d łu g ie j ogn iskow ej (w  aparatach 
m a łpobrazkow ych 9 cm., p rzy  fo rm a­
cie 6x6 12 cm), i  dużej s ile św ia tła  
(od 1,5 do 3,5), k tó ry m  pos ługu jem y 
się p rzy  pe łnym  otw orze oraz wę­
żyk spustow y, dope łn ia ją  po trzebny 
nam sprzęt.

D aw n ie j używ ano do zdjęć p o rtre ­
tow ych  specja ln ie jasnych „p rzew a­
łkowanych“  żarówek, zwanych „n it ra -  
fo tą m i“ . Ponieważ w  hand lu  ich  o - 
bec.nie n ie  ma, a nabyte oka zy jn ie  są 
fan tastyczn ie  drogie, m us im y zado­
w o lić  się z w y k ły m i ża rów kam i 100 —

f i l  p o rtre to w e j, jes t używ an ie jednę- 500 W att. N ajtańsze stosunkowo są za-
go źród ła  św ia tła , pow iedzm y sobie 
od razu: fo to g ra fu ją c  p rzy  jsd n e j za-

Studium portretowe“ — S m ikro- 
fotki pa 500 W- Hektae U J  F  4,8 

*k

róW ki t. zw. ¿.goliaty“ , w ym agając« 
jednak znacznie w iększe j op raw ki.

Ja k i w ięc cerem on ia ł stosu jem y 
p rzy  zdjęciach po rtre tow ych?  Przede 
w szystk im  w yb ie ra m y  na jodpow ied­
niejszą pozę. I  tak m odel nasz będzie 
p a trz y ł albo w  o b ie k tyw , lub też 2—3 
m w  bok. W przec iw nym  razie zrob i 
m y  m u na zd jęc iu  „zeza“ . Odstając® 
Uszy w yg ląda ją  ko rzys tn ie j z p ro f ilu  
podobnie ja k  bardzo szerokie usta. 
N atom iast w yda tny , haczykow aty 
nos, w ypadn ie  na jle p ie j z fro n tu , lub  
też w  „trze ch  czw a rtych “ . Osoby o 
k ró tk ie j szyi fo to g ra fu je m y  nieco z 
do łu , tw arze  szczupłe ośw ie tlam y 
fro n ta ln ie , podczas gdy dla grubasów 
stosu jem y ośw ietlen ie  dw ustronne. 
Dla tw a rzy  zbyt b ladych  da jem y tło  
b ia łe ,’ podczas gdy zb y tn i kon tras t s ił 
n ie  onalonej cery la g o d /: c ie m n ie j­
sze tło .

Bardzo w ażnym  jes t n a tu ra ln y  w y 
glad modelu. Dla rozproszenia pew­
nej sztyw ności i skrępow an ia tak 
częstego p rzy  pozowaniu do zdjęcia, 
należy p row adzić  z naszym de iikw e n  
tem  swobodną rozmowę, co pozw oli 
nam u trw a lić  go na b łon ie  w  n a j­
ba rdz ie j n a tu ra ln e j postaci. O czyw i­
ście nie należy fo togra fow ać go w  
c h w ili gdy do nas coś m ów i. gdyż 
o tw a rte  usta, uw ieczn ione na zdję­
c iu , n ie  p rzyczyn ią  się do jego „m ą ­
drego“  w yg lądu.

No, ale dosyć ju ż  te j „ te o r i i“ , *»-

falam y św ia tła  nastaw iam y apara i 
. . .  fo b im y  zdjęci« . A  o t>ra w *» •  

m m y m  .J K « c to r\


